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W ychodzi dwa razy w miesi§c Igo i 15go.

Inser a ty , przyjmują się za opłaty po 4 cen
ty  od wiersza i 30 cent. na stępel, za każde 

umieszczenie. ,

ZE ŚWIATA.
Rok I

Przedpłata wynosi: 
rocznie 3 złr. — półrocznie 1 złr. 50 kr.

Przyjmuje się najmniej półroczny przedpłatę, 
przesółka ma być adresowany do miejsca fie- 
dakcyi pod liczby SIS przy ulicy Grodzkiej

JWiech będzie pochwalony JTezus Chrystus!
Czy Ruśniak, czy Lach, czy Mazur, czy  G ó

ral, są to rodzone dzieci jednej ziemi.

Musimy wam ta cośkolwiek o braciach Rusinach 

powiedzieć, abyście zaś, uchowaj Boże, nie myśleli, 

że Rusin a Rosyanin czyli Moskal, to wszystko j e 

dno. A to Panie, jak niebo do ziemi niepodobne, tak 

co innego jest Rusin nasz brat polski a co innego 
Rosyan to jest Moskal.

Nasi kochani bracia Rusini, tacy jak to są koło 

Lwowa i w niektórych podgórzach karpackich; a ja

cy są na Wołyniu i w różnych miejscach zabranych 

krajów pod moskalem, są tak samo dręczeni i m ę

czeni od moskala jak i inni Polacy, boć to jest wszy

stko jedno, czy brat Polak od Wisły, czy brat Ru

śniak , czy brat Mazur, czy brat G ó ra l ; to są, jak  

dobrzy Rusini powiadają, wsio bracia Polacy,
Bo i jakżeby mogło być inak? Kiedy Rusin tej 

samej wiary katolickiej co i my Polacy, tak należy 

do głowy kościoła Ojca świętego w Rzymie, jak i my 

tak samo uciemiężony od swego wroga moskala jak  

i drudzy bracia Polacy; a choć odrobinkę odmienną 

ruską mową mówi, toć przecie gdy trza, każdy R u 
sin zgada się jak się patrzy z Lachem i z Mazurem, 

jak i Lach z Rusinem.

A  co najgłówniejsza, że od 5 2 3  lat, bo jeszcze od

króla Kazimierza Wielkiego, jak ten  król uczciwy 

polski wziął ruskie kraje w opiekę i przyłączył je do 

Polski, tak  dopóki polskie rządy były, Rusini jedno 

znaczyły z Polakami i jednych i tych samych praw 
używali.

A i nie krzywdowali sobie— boć to pod królami 
polskiemi, rzadko kom u krzywda się s ta ła , oj nie 

krzywdowali! tylko Bogu dziękowali, że się raz z Pol
ską złączywszy byli już śmielsi, na okrutne najazdy 

i zniszczenia Tatarów i innych strasznych ludów, co 
ich wprzódy nieustannie najeżdżali i męczyli. A że 

Ruś-Czerwona i dalsza znaczyła od pięciu wieków, 

tylko tę samą. całą Polskę, to dokumentny na to do

wód, że dotąd nie ma wyrobionego języka ruskiego, 
jak się patrzy; to jest takiego, co by nim książki pi

sać można, albo w szkole uczyć, tylko wszystkie sło
w a są na pół polskie.

O tak moiściewy ktoby mówił, że Rusini, to dziś 

jaki obcy, drugi a nie polski naród , to by mu sie 

chyba, Panie odpuść, wre łbie przewróciło; albo by 
był moskalem.

Bo też moskiewskie dusze tak pietą Rusinom, że 

oni nie Polacy tylko rosyanie to jest moskale i dla 

tego ich na swoją syzmatycką wiarę przeciągają. Ale 

to bajka, i wielkie kłamstwo, bo każdy nasz Rusin
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je s t  tak  dobrze  jak o  i L a c h ,  i M azur,  i G ó ra l ,  nie 
m nie j ,  ani n ie  w ięcej,  tylko syn ojczyzny Polski —  
to je s t  P o la k .

G dyby się tak  w jak ie j  krainie  ludzie  odłączali, toby 
chyba  n igdy  ojczyzny na  św iec ie  n ie  by ło .

T o  widzicie  Litwini, co w piędziesiąt lat dopiero  
po przy łączen iu  R u s in ów  do Polski, przeszli na  w ia 
r ę  ka to l icką  i złączyli się z P o lsk ą ,  to  có ż?  to  by 
oni n ie  byli  także  p raw ow item i synam i ojczyzny, tak 
dobrze, j a k  i L ac h y  i Mazury.

A spróbuj no ta  dziś pow iedzieć  L itw inow i,  że on
nie P o lak ,  to nie w iem  co b y  z tobą  z r o b i ł ; ch oć

'

to  później od R usina  przystał do P o lsk i?
I co to ta  Litwini, dla tej m a tk i  Po lsk i  dziś c ie r

pią, ja k  k re w  przelew ają  i mówią, żo wolą  zginąć co 
do je d n e g o ,  jak  o puśc ić  św ię tą  sp raw ę ,  k ochane j  o j
czyzny Po lsk i .

Bo to k iedy jaki  n iem ądry  cz łek  m ó w i,  że  Rusin  
to  co inn eg o  ja k  P o la k ,  to t a k  oczywiście, j a k  by 
tobie  Góralu, k to  rzekł, żeś ty inny rodak , jak  L ach  
z doliny albo Mazur z n a d  W is ły ,  i żeście n ie  r o 
dzeni b racia  Polacy, bo ty Góral gadasz  przez g a r 
dło a ta m te n  m azuru je .

Albo, jak  by ci znów  kto głupi rz e k ł ,  żeś ty  z Ga- 
licyi, toś nie b ra t  tam tym  Polakom  za W isły , tylkoś 
Galicyak a nie  Po lak .  To jużcić  byś się z n iego roz -  
śmiał, bo je s te ś  p rzeko nany ,  żeś Polak, bo m ówisz  
tak  po po lsku  jak  i tam ci,  a n ie  p o  ż ad n e m u  gali
cy jsk iem u .

Ale są, bo są tacy c iem ni a źli ludzie, co by  to 
radz i  tak  ludzi m ięd zy  sobą pow aśn ić ,  i różnych  do 
teg o  for te lów  używają; n a w e t  gdzie n ie  gdzie to o b 
rządk i  św . po kośc io łach  zmieniają, na jakieś ta s ta 
ro d a w n e  ruskie , tak, że aże o to poszło p isanie do 
Ojca św . i biskupi pojechali  do R zym u .

Lecz p raw da ,  d a  pan Jezus, wyjdzie na  w ierzch 
jak  oliwa. Dla teg o ,  wy się p ra w d y  trzym ajc ie  a jak  
by w a m  zaś kto m ówił,  że Rusin, a L ach, a Mazur, 
a Litwin, to nie są w szys tko  bracia  Polacy, to na to 
je g o  słowo naplujcie, bo to s łow o kłamliwe; a w  sw o- 
j e m  se rc u  sobie i w myśli t a k  pow tarza jc ie ,  że czy 
Rusin, czy  L itw in ,  czy L ac h ,  czy G óra l ,  czy Mazur, 
to śm y  wsio bracia Polacy!

Co się  dzieje u nas w  Galicyi.

Donoszą  z w ie lu  m ie jsc  o n a b o ż e ń s tw a c h  p ięk n y c h  
co ludzie za tych  m ęc ze n n ik ó w  poleg łych  odpraw ia ją .  
Ale osobliwie  w krzeszow sk ie j  p a ra f i i , i w s a m y ch  
K rzeszow icach  za K rakow em , to się p ię k n ie  g rom ady  
popisały, co sam e, bez n iczy jego  n a m ó w isk a  złożyli 
się na nab o że ń s tw o  za b ied n y c h  po leg łych  p o w s ta ń 
ców. Im to ta P a n  Jezus  s tok ro tn ie  n a d g r o d z i , boć  
m odlić  się za u m ar ły ch ,  je s t  rzeczą  bardzo  pożytecz
ną  i w ielce  od P a n a  Jezusa  up od o b a n ą .

Piszą także  z S ą d e c k ie g o  z L im a n o w y ,  że dnia 6  
lipca, o dby ł  się tam  jeszcze  w y b ó r  na p o s ł a , k tóry  
to  w y b ó r  pad ł  n a  km iec ia  M ichała Cichorza z W i-  
łow a , k tó ry  już  był raz obrany.

Ale donoszą  gaze ty  o ba rdzo  a bardzo sm u tne j  o -  
kazy i ,  j a k a  się  przydarzyła  w Galicyi w  powiecie  
b rzesk im .

A to, że dusze  m o sk ie w sk ie ,  co od sa m e g o  p o 
c z ą tk u  pow s tan ia  w Polsce, chcieliby konieczn ie ,  j a 
ki n iepokój w  Galicyi sprow adzić ,  żeby to albo urząd  
tutejszy na p a n ó w  rozgn iew ać , albo panów  na c h ło 
pów, albo chłopósv do jak ich  n iep o k o jó w  podburzyć, 
że przecie , jak  się rz ek ło ,  te  szpiegi m o sk iew sk ie ,  
ch o ć  m ało  wiele  pos taw iły  na sw oim ; a to  tym  sp o 
sobem , że w e  w siach  co są w cy rku le  bocheńsk im , 
jak o  to Gnojnik, Uszew, Z aw ad a ,  Biesiadki, Porębk a ,  
J a d o w n ik i ,  Jod łó w ka ,  Brzeźnice i w  Ł azach ,  jęli sp o 
kojnym  ludziom rozp ow iadać  i straszyć b ied a k ó w , że 
po w stańcy  idą, i będą  ludzi w yrzynać . N aw e t  jed e n  
chłop  tam tejszy , dał  się t a k  sza tanow i oba łam ucić ,  że 
sam  w siad ł na konia i jeździł po w siach  wrzeszcząc: 
„C h ło p y  ra tu jc ie  się, ho p o w s ta ń c y  idą w as  r z n ą ć !“ 
No i te c iem ne  b iedne  ludy dalejże b rać  cepy, w i
dły, k o s y  i robić  zbiegowisko, i b u n ta c y ą ,  i gdzieś 
latać, i szukać  w ia tru  po św iec ie ,  i rob ić  s trach  o- 
k ru tny , sobie i d ru g im .  I tak  latali jak  szaleni, i za
trzymali po drodze  k ilku  n a w e t  sw ojsk ich  panów .

Do tego  przypadli d o  d z w o n ó w  kośc ie lnych  i jęli 
na .gw ałt  dzw onić ,  jak b y  P a n ie  odpuść ,  cała o k o l ic a  
gorzała, albo jak ie  dzikie ludy, na kraj nachodziły; a 
tu w  okolicy całej c ic h u śk o  było, i żywej duszy nie 
było. D o p ie ro  przecie  księża dobrodzie je , t ro c h ę  ich 
um itygow ali ,  a na d rug i  dzień, k tó ry  lo był ś. Nie-



3

ks. Proboszcz w U szw i, mial piękne kazanie,
 _sm ludek, w ich ciem nocie oświecał, i za ich

głupotę złajał.
W tem  nadjechał i sam pan Naczelnik z Brzeska, 

i d łu gą-m ia ł  m ow ę do ludu, w której ich za ich 
głupotę poganił, i że żadnego strachu nie ma u p e 
wnił, i rozkazał, aby tego, kto takie baje roznosb 
zaraz chytać i do powiatu  odesłać, że go tam  za to 
straszna kara czeka.

No widzicie, do czego to sztuka szatańska ciemnych 
ludzi nie*3 'doprowadzi. O ci głupi ludkowie w tych 
tam w ioskach, musieli pew nik iem , naszych Nowin 
nie czytać, bo by się byli z nich dowiedzieli, że to 
moskale, a nie polscy powstańcy, wyrzynają ludzi 
niewinnych. Bo by się byli dowiedzieli, że polscy 
powstańcy, na to przelewają krew swoją, aby ludowi 
wiejskiemu pod moskalem, wszelakie szczęście i sw o
bodę wywalczyć, że oni nie dla siebie się biją tylko, 
a le  za wiarę ś. i za podwyższenie ludu prostego w ie
śniaczego. O nie czytaliście znakiem nie, i jesteście 
ciemni moi ludzie w tych kilku wsiach, bo byście 
byli. przeczytali tę  świętą złotą hramotę co Polacy 
dali ludowi z pod moskala. Bo byście byli usłyszeli, 
że Polak za Wisły, je s t  tak dobrze twoim bratem, 
jak  ty jeden  i drugi we wsi swojej. —  A zacóż zaś 
brat brata miałby zabijać?

O nieszczęsna biedna ciemnoto! płacze nad tobą 
sam Pan Jezus i Najświętsza Panna  w niebie.

Płaczemy my, co się was staramy ile sił naszych 
oświecać; markoci się urząd i sam Cesarz, że ma ta 
kich ciemnych poddanych.

Kto z was nie wierzy, kto się boi, niechaj idzie 
do swego proboszcza a ten m u powie, czy. to po
wstańcy kogo mordują. Niech idzie i do panów n a 
czelników i spyta się, czy to tu idą jacy powstańcy, 
do Galicyi ludzi zabijać? A przecież każdy pan na
czelnik powie w am  praw dę, chyba by nie był ehrze- 
ścianin i nie służyłby wiernie swojemu monarsze i 
krajowi.

Prawda ludkow ie  mili, że nakazane jest od u rzę
du, aby jak się gdzie kto plącze nieznajomy, aby go 
do urzędu dostawić, ale to  dla tego, że jes t  takie 
prawo między-narodowe, że jak w sąsiedztwie woj

na, a kraj d rugi w  nią się nie miesza, to musi w o 
jow ników  grzecznie zatrzymować, aby się sąsiednie
mu państwu nie narazić. A z takowymi ludźmi ob
chodzi się urząd grzecznie, pięknie, bo urząd wie, że 
ci ludzie nam  tu  na żadnej zdradzie nie stoją i jeno 
chcą ojczyznę z pod moskala wybić, a z Austryą być 
w wielkiej przyjaźni.

W ię c  k to  tylko wam  co innego gada, to już nie jest ani 
wiernym poddanym ani cesarza przyjacielem, tylko jest 
przekupionym od moskala szpiegiem, który by sobie 
życzył, taką okazyą jaka była w 1 8 4 6  roku w Ga
licyi wywołać, aby was potem zatracić, i tu na zie
mi i tam  w wieczności.

S,ą tacy zdrajcy nawet, co wam prawią, żc polscy 
powstańcy duchem  przyjdą, zemścić się na was, za 
zberezye w 1 8 4 6  ro k u  popełnione.

O nie wierzcie takim szatanom, w Imię Chrystusa 
was zaklinamy, nie wierzcie; bo za to, co gdzie nie 
gdzie ludek prosty złego przez swoją ciemnotę naro
bił, już go u k a ra ł ,  a potem darował dla jego cie
mnoty, dobry i miłosierny Pan Jezus.

Darowali m u lu d z ie , darowali b r a c ia , zahaczyli i 
przebaczyli już daw no panowie, wszystko zapomniane 
jakby kamień w wodę wrzucił, boście byli ciemni, a 
ciemnemu, niby szalonemu wszystko się daruje. Ale 
dziś, wy już jesteście więcej oświeceni, bo się stara 
o to urząd i stawia wam szkółki, bo się o to stara
ją wasi bracia panowie dając wam książki do czyta
nia i przestają z wami, bo się ot i my, kochając was 
serdecznie, oto staramy gorliwie, oświecając was na- 
szem pismem; o dziś już więc nie darowałby Pan 
Jezus waszej ciemnocie, bo jeżeliście ciemni, to dla 
tego, że nie chcecie światła . Nie darowałby, bo by 
nie było wymówki, bo by wasi kapłani i m y  co was 
oświecamy, słyszeli kiedyś na strasznym sądzie i rz e 
klibyśmy: „O Panie, nauczaliśmy lud ten, oświe
caliśmy go ile sił naszych było, kochaliśmy go 
całą mocą serca naszegot a oto on poszedł po 
złej stronie, on wolał ciemność niz światło, on uko
chał zbrodnią, nie cnotę, ukarz go więc Panie, 
yjedle surowej Twojej sprawiedliwości!“ .

Cóż wtedy nam odpowiecie? Pamiętajcie!
W y zaś biedni ciemni ludkowie, z tych wsi, któ-
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re  my wam tu wymienili, nie bójcie się znowu, że 

się  kto na was za to mścić będzie, bo my wam ta 

jeszcze na ten raz w  imieniu całego narodu  przeba

czenie przesyłamy i przysięgamy, ze  w niczyjem ser

cu nie ma nijakiej zemsty. N aw et i wysoki urząd 

przepięknie prosimy, aby was nie kara ł i waszej g łu 

pocie przebaczył. Ale za to starajcie się oświecać i 

żałujcie przed Bogiem, idźcie do waszych kościołów 

popadajcie krzyżem, módlcie się gorąco, dajcie na na

bożeństwo, na intencyą —  aby Bóg miłosierny wlał 

w  was Ducha mądrości i prawdy, abyście się nicze

go nie bali, jeno grzechu. Módlcie się, aby w waszej 

ojczyźnie, w waszej krainie, nie było wojny; módlcie 

się, aby bracia wasi przestali lać krew swoją, aby 

mocy niebieskie pokonały nieprzyjaciela strasznego, 

moskala, a po tem  rozejdźcie się w spokoju do w a 

szych chałup i spijcie spokojn ie , bo nic wam się 
złego nigdy nie stanie.

My co was kocham y przecie i chcemy waszego 

dobra, zaręczamy wam to, i zaręczamy wam to w 

Imię Chrystusa, dając wam w zakład gdy chcecie i 
życie nasze.

Przypatrzcie się na podpisy na dole tego pismaj 

my wam więc zaręczamy, że jeżeli wam tu  kto lub 

panowie, lub polscy powstańcy, mają na myśli teraz 

jaką zdradę i  chcą wam złego, a wy byście się o tern 

przekonali, to się dopominajcie o nas duchem , toż 

my pod urzędem jak i wy, niech nas wam wydadzą 

i na nas się pomścijcie, gdybyście się doczekali tego) 

że was tu  kto w Galicyi, chce zabijać lub jakąbądź 
krzywdę robić.

0  tak, dajemy wam w zakład życie nasze, bo wie

my dokumentnie, że się tu w Galicyi niczego bać nie 

mamy, chybaby okrutnego moskala, a przecie tego 

Najjaśniejszy Cesarz do Galicyi nie puści.

Z kongresowej Polski. Co się dzieje z po
wstańcami.

Miło jest słyszeć, jako  wielu z między was, co są 

dobrego serca, spytują się ludzi piśmiennych często 

g ę s to : „A cóż też ta słychać z temi biedakami z za 

Wisły? jak  im też ta idzie? co się ta z nimi dzieje?44

Miło. bo to dowodzi, żeście dobrzy chrześcianie i i i  

macie serce, ja k  się patrzy.

Otóż wam powiemy, że z naszymi kochanymi bie

dakami za Wisły, jak się działo tak się dzieje, to 

jest, jak lali chętnie krew za świętą sprawę, tak leją 

dotąd, i póty, jak sobie dali słowo, lać ją będą, póki 

swojej kochanej ojczyzny nie wybiją i póki jeden 

moskal będzie w Polsce.

Ale za to na pociechę powiemy wam, że w tych 

czasach zmocniło się bardzo powstanie, i że się na

szym dosyć wiedzie po całej polskiej krainie. Nikt 

się nie ociąga, ani na pisania obcych mocarstw, ani 

na obietnicę moskali, a ludek prosty  w kongresowej 

Polsce, łączy się chętnie bić moskala. W jednem 

miejscu tam w Polsce, miał jeden chłop, przepiękną 

m ow ę do swoich i w yrzekł: „ Pójdźmy bracia bić 
wspólnie z panami, moskala, bo vjidzicie co robi 
Z panami, a ja k  im cla radą ,. to potem pewnie 
i nam loszystkim tak zrobić‘

A wiecie co ten okrutnik moskal teraz wymyślił 

nowego; oto tam na morzu od Szwecyi, kędy do je 

go granic morze przytyka, kazał car moskiewski ta

kie piekielne maszyny wymyślić, co to płynie po 

morzu, a jak się tego jeno dotknie o k r ę t ,  to bęc, 

bądź zdrów, ta maszyna piekielna  pęknie i calutki 

okręt ze wszystkiemi ludźmi w  powietrze wysadzi. 

On to, na to tak zrobił, że jakby tam na obronę 

Polsce Francuz albo Anglik przypłynąć żeby ich ta- 

kiemi machinami piekielnemi zatracić.

0  mój miły Boże! na to też to dał Pan Jezus 

człowiekowi rozum i duszę nieśmiertelną, aby tym 

rozumem, takie piekielne maszyny na swego bli
źniego wynajdował.

To już oczywista teraz prawda, że moskal musi 

być z piekła rodem, kiedy umie już figle, i sztuki, i 
maszyny piekielne.

Z pola bitwy donoszą, że na dniu 10  lipca, nasi 

bili się pod wsią Sfudziany i wygrali bitkę. Moskali 

padło przeszło 50, do niewoli wzięli trzech, broni do

stało się naszym sztuk 5 0 .  Z polskiej strony padło 

jeno trzech a sześciu lekko rannych.

Znowu w Kaliskiem Taczanowski, dowódzca poh 

ski, zajął miasteazko Chocz i posunął się dalej do



drug iego  m iasta  T u rek ,  k tó re  także  zajął. Donoszą 
gazety, że w  m ieśc ie  T u rek ,  w szyscy m ieszkańcy, 
k tórych je s t  6  tysięcy, jak  usłysze li ,  że się Polacy 
zbliżają, tak  w szyscy wyszli z chorągw iam i i z k s ię 
dzem n a  pow itan ie  P o la k ó w .

W  M azow ieck iem  i O poczy ńsk iem , stoczyli nasi 
b itkę pom yślną,  w  B iałobrzegach .

W  L ub e lsk iem  bije się dzielnie oddział R uck iego .  
I tak w tym m iesiącu  na całej polskiej kra in ie  w i e 
dzie się dobrze  w b i tkach  n a sz y m ,  dz iękując  Pan u  
Jezusowi.

Oto jak  p isze  gazeta  Czas, że w m iesiącu  Lipcu, 
nasi Po lacy , stoczyli w różnych  m ie jscach  aże 3 0  
bitek, w  k tó ry ch ,  przy pom ocy  Boga , po na jw iększe j  
części wygrali.

Z Wiednia. Od 13 l ipca poczę ła  zno w u  o b rado 
w ać  R a d a  P ańs tw a  w  W ied n iu .

N a jsam przód  zaczęło  się od tego, że Najjaśniejszy 
Cesarz kazał ośw iadczyć  w szys tk im  depu ta tom , że ten 
a d re s  to pismo, w  k tó rem  były różne sprawy, jako to  
i sp raw a  po lska ,  de  łaski cesarza  przodłożone, z o s ta 
ło od Najjaśn ie jszego  Pana  bardzo uprzejm ie  i z d o 
brem  se rc e m  przyję te .

P o te m  zn o w u  obradow ali  i niejaki pan Tyn ti  Nie
m iec  i -40 innych  N iem ców  po s łó w , podało  zażalenie 
o naruszen ie  g ran ic  w Galicyi od m oskali ,  i w yrze
kli i podpisali  s ię  na to, że oni chcą  za to od m o 
skala sa tysfakcyi jak  się patrzy, bo inaczej byłoby to 
hańbą  dla żo łn ierzy  aus tryack ieh , że ich spokojnych 
m oskale  na g ran icy  naszej napas tu ją ,  bo n a w e t  pa ru  
zabili.

Dalej znow u, że pan  Zyblikiewicz, uczciw y i m ą 
dry człek  a po se ł  z Krakow a, poda ł  petycyą  to niby 
tak ie  podanie, p ro śb ę  od L an g iew icza  by łego  d y k ta 
tora, w  k tóre j  L ang iew icz  się doprasza , a b y  m u w o l
no było z p ań s tw a  austryack iego  w yjech ać  do Szwaj- 
caryi.

Z W arszawy donoszą, że ten starszy ksiądz, co 
nastał po wzięciu A rcyb iskupa  Felińskiego, na z as tęp 
cę jego  w  W arsz a w ie ,  ro z p isa ł  po całej Polsce ,  aby 
w każdej parafii, była po arcybiskupie  żałoba kośc ie l
na, to je s t :  aby w żadnym  kościele, ani n ie  dzwonili 
w e dzwony, ani n ie  gra li  na  o rganach , ani n a w e t

nic  nie śpiewali, ty lko c ichu tk ie  msze się odprawiały. 
No i tak  się  też dzieje po całej Polsce.

A jakby  jeszcze  i teg o  s tarszego księdza z W a r 
szawy, także  wywieźli m oskale ,  to na tedy księża p e 
w nik iem  wszystkie  co do jed n eg o  zam k n ą  kościoły i 
nie będzie nijakich św . obrządków . Do takiej to r z e 
czy dop ro w adzą  jeszcze  m oskale .

Piszą także  z W arszaw y, że tam  książę Konstanty, 
co tam  rządzi, a je s t  to  b ra t  rodzony  cara  m osk iew 
skiego, opuszcza W arsz a w ę  i jedzie  gdzieś da leko, 
na tom ias t  będzie  rządził W a rsz a w ą  jakiś ta jene ra ł  
B erg  m oskal,  co jeszcze  okru tn ie jszy  i już  n a jo k r u 
tniejszy od  wszystkich moskali.

No, to się ta naszym  b iedako m  ulży w  W a rs z a 
wie, ej u l ż y !

Straszny  s m u te k  m a  być w narodzie  polskim, z tej 
żałoby po kośc io łach , bo to o łta rze  czarnym  kirem  
odziane, n ik t  nie  zaśpiewa, nie  usłyszysz dzwmnka, o 
najmilszy Boże.

Gazety piszą, że na Kaukazie (to ta kra ina  he t  za 
M oskwą i już ok ru tn ie  daleko) a le  ją m o sk a l  przy
garną ł  pod siebie, otóż że i tam  miało w y b u ch n ąć  
pow stanie .

T e  ludy  tam są Czerkiesy z poko len ia  T a ta ró w —  
otóż jak  gazety  donoszą, że  mieli tam  dużo wybić  
m oskali i k to  wie czy się na w o lność  nie wybiją.

Z Francyi je d n e  gazety piszą, że polska sp raw a  
musi być  w ojacką  p o m o cą  od m o c a rs tw  zachodnich 
załatw ioną, d ru g ie  znow u m ów ią, że to p isaniem  
w szystko się  ułatwi; ale że to ta p ono  nie ludzki r o 
zum  św ia tem  rządzi, tylko praw ica  i m o c  Boska, to 
ja k  będzie i co będzie ,  to jen o  w ie  sam  P a n  Jezus 
w niebie.

Naród jed n a k  francuzki je s t  ok ru tn ie  przychylny 
polskiej sprawie, robi sk ładki na P o lsk ę  i sam naród  
prosi sw ego  Cesarza, aby za naszą polską sp raw ą  o b 
s taw ał.

Z Wiednia d o noszą ,  jako  na dniu 17  lipca o 
t rzecie j godzinie z po łudn ia ,  przyszła już  od p o w ie d ź  
na te  noty z P e te r s b u rg a  od m oska la .  Otóż on m o 
skal tak  o d p o w ia d a ;  „że  on by też to z przyjaciel- 
skości d la  zachodnich  p aństw  niby n a  w szys tko  przy
stał, ale n a  zawieszenie b ron i  i n a  to, żeby o sp ra -
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wie polskiej wszystkie mocarstwa, w takowym wiel
kim sejmie obradowały, to on też moskal na to przy
stać nie chce i nie może, bo by to jego honorowi 
szkodziło.“ O jaki mi ta ptaszek, jak sie zręcznie 
wywinął i pokazał innem mocarstwom fig ę .

Ale teraz ciekawość, bo też Francya, Austrya i An
glia, odpowiedzą na to moskalowi. Toć jemu barba
rzyńcy chodzi o honor, a takiem uczciwym mocar
stwom nie szłoby zaś o niego?

Donoszą także z Rady Państwa, jako na dniu 17 
obrachowali dochody i rozchody całego państwa au- 
stryackiśgo.

Otóż obrachowali, że wydatków wszelakich na ro
zmaite potrzeby w krajach jest 6 14  milionów ryń- 
skico a dochodu zaś o 49  milionów ryńskich mniej; 
a wjęc takowy brak musi być pożyczką i zwiększe
niem mało wiele podatku pokryty. Nad ozem będą 
dalej obradować.

Z Wiśnicza donieśli, że Najjaśniejszy Cesarz, przy
słał pogorzelcom biednym 4 tysiące ryńskich; a zaś 
Rząd Narodowy Polski z Warszawy, przysłał pogo
rzelcom dwa tysiące złp.

R ozm aite  przytrafunki.

Zewsząd donoszą o strasznych pożarach, które po 
Galieyi panują, a które to pożary, widzicie ztąd po
chodzą, że lato jest bardzo suche, więc każdy budy
nek wyschnięty, że łatwo się go ogień chyci, do tego 
i wody wyschły, to ratunek trudny, tak, jak to było i 
z Wiśniczem, że kropli wody nie było i aże winem 
z beczek zalewali, i dla tego też caluśkie miasto po
szło z dymem.

A tu już dają. się słyszeć gadania szpiegów mos
kiewskich, którzy ciemnym głupim ludziom rozgadują, 
że to może powstańcy przychodzą i palą.

Zaklinamy was na Boga, strzeżcie się od podobnych 
ludzi, co by wam takie bajki gadali; bo to są nieprzy
jaciele nasi i urzędu tutejszego.

Dlatego też jak takiego łajdaka usłyszycie, co by ta
kie bajki gadał, to go pochwyćcie i zaraz z nim do 
urzędu, aby go ukarał. Bo wierzcie nam, że te takie 
moskiewskie dusze, chcą duchem w Galieyi i w Kra
kowie jaką okazyą wywołać, żeby się rząd zmarkocił, 
a on moskal, żeby dopiero tryumfował, że postawił na 
swoim.

I tak w Krakowie w zeszłym miesiącu zrobili tacy

jacyś głupcy albo moskiewskie dusze, także wielką o- 
kazyę; bo kiedy wojsko prowadziło kogoś tam z uwię
zionych przez mały rynek w Krakowie, to ktoś na złość 
rzucik na jednego żołnierza kamieniem.

Żołnierz się obraził, a że jakiś nagły, tak nic wiele 
myślący strzelił. J a k  też jeden strzelił, tak i, drudzy 
żołnierze poczęli więcej strzelać.

No i moiściewy taka brzydka zrobiła się okazya, że 
kilkoro ludzi co o niczem nie słyszeli i szli sobie spo
kojnie swoją drogą, zostali rannymi, nawet jedeń* ksiądz 
staruszek co sobie spokojnie jechał bryczką przez ma
ły rynek i jedna niewinna pani, co sobie spacerem ‘'zła 
przez ulicę. Dwóch już pono umarto, i z tego będzie 
dużo zmartwienia, bo jużci i Najjaśniejszy Cesarz i je 
nerałowie okrutnie się zmarkocą, że zaś żołnierze do 
niewinnych i bezbronnych ludzi sttzelają.

I  żołnierze będą karani, ale kto rhnny albo co zgi
nął, któż mu to nadgrodzi ? A to wszystko pewnikiem 
nikt nie zrobił, tylko jaka głupia, albo paperska, albo 
moskiewska dusza.

Donoszą jeszcze o jednym pożarze w Sandeckiem, 
w Łosinie, gdzie piorun spalił dworskie stajnie, a ogień 
był tak nagły, że się kilkadziesiąt sztuk bydła i koni 
spaliło i trzech parobków.

Oto jak opisują tego Murawiewa Wiszatcla, co drę
czy gorzej lucypera ludzi na Litwie.

Murawie w liczy lat 72, jest wysokiego wzrostu, gło
wa nieforemna, niby bryła, siwy włos, rzadki a twar
dy, kieby szczecina, brwi gęste i najeżone jak jeż, wy
bałuszone siwe oczy, do razu pokazują, co się w tej 
piekielnej duBzy dzieje. Wąsy krótko ostrzyżone bure, 
wargi rozwarte zapienione. Szczeka dolna kłapie nie 
przestannie, wysuwając się naprzód, łub otwierając aże 
po samą krtań. Mruczy coś zawsze pod nosem a jeżeli 
głośniej coś wyrzecze, to najprędzej Durak albo Su
kinsyn. ,

Taki więc jest ten piekielnik, co się pastwi nad na
szymi biednymi braćmi.

Z Węgier donoszą, jakie tam grad zrobił okrutne 
szkody, tak, że do szczętu zniszczył wszystko, bo tak 
był wielki, jak burze jaja. Biedni ludziska, nie dosyć, 
że im połowę kraju posucha zniszczyła, jeszcze też i 
grad teraz.

A cóż się to dzieje moiściewy? Brzesko, miasto ży
dowskie, w cyrkule bocheńskim, pogorzało tak okro
pnie, że tylko 40 domów zostało. Wszystko to spra
wiła posucha i nieostrożność żydów, których zwykle 
dużo mieszka na kupie.
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Nowsze wiadomości.

Z  Turcyi donoszą, ie od stolicy tureckiej, przy- 
jechaf pan Kierszkowski, poscl od Rządu Narodowe
go pólśkiego i tam formuje pułk wojaków z Polaków 
znajdujących się w Turcyi i z ochotników węgier
skich.

Ten pan Kierszkowski ma mieć ze sobą bardzo 
znaezn? pieniądze, tak, ie go stać i 10,000 woja
ków wystawie. :

Augustowskiego z Polski donoszą, ie dowódzca 
Wawra, widząc ie siła moskali wielka idzie na niego 
począł się cofacj i tak idąc, wszedł do miasteczka 
Grajewo, gdzie z^,tał 50 moskiewskich objeszczyków 
rabujących miastę  ̂ otóż ich obstąpił i wybił co do 
jednego, ni jednemu nie przepus'cił.

Pisze gazeta, ie ^dopiero pierwszy raz co ten Wa
wra tak nie przepuścił moskalom, bo zawsze się z ni
mi, choć są wrogami, łagodnie obchodził, Musieli coś 
bardzo przeskrobać.

Dalej piszą, ie ten pułkownik Wawra, będąc oto
czonym od 14 kompanij moskali, począł się cofać. 
No i ri3si przeprawili się przez rzekę Narew i prze
dnia sfrai przeszła sźfezęśliwie, reszta zaś ukryła się 
w lesie i we wsi Samborzyn,

Moskale widząc jak się nasi przez rzekę przepra
wiali, myśleli, ie to ju i tyle tylko naszych, a nic nie 
wiedzieli o tych skrytych w lesie i uderzyli na na
szych. A tu ci jak wypadli co byli schowani, to do 
razu padło 80 moskali a reszta się cofła.

Takie i to dobra wiadomość, ie powstanie na Li
twie idzie bardzo dobrze. Bo to tam widzicie, są po 
większej części lesiste i bagniste okolice, to regular
ne wojsko, mało co zrobi, a powstańcy szkodzą mu 
bardzo,

Gazeta angielska, pisze między innemi, ie byłoby 
nierozsądnie, ieby Europa nie skorzystała z tego,* co 
się dziś dzieje i tanim kosztem nie przywróciła wie
cznego pokoju we świecie, i nie postawiła Polski jak 
się patrzy na nogi.

Dalej pisze gazeta z Anglii i podaje ten sam spo
sób co i Napoleon Cesarz francuzki był ju i raz po
dał. To jest, aby z jednej strony na morzu wojska 
obce podawały broń i pomoc Polakom a z drugiej

strony Austrya w Galicyi, postawiwszy na granicy wo
jaków, przepuszczała Polakom broń i inną pomoc.— 
A takim sposobem bez obcego strzału, Polacy by so
bie sarni wypędzili het, ze swoich granic moskala; a 
dopieroby w całym świecio pokój nastał. Ej święta 
by taka rzecz była, ej święta!

Z  W iednia od Rady Państwa donoszą, jako na 
dniu 18 lipca hrabia Adam Potocki, zanosił skargę 
na te okrutne okazye i nadużycia żołnierzów, jakie 
się w Krakowie porobiły.

A po wniesionej skardze hr. Potockiego, ie żoł
nierze strzelają do ludzi niewónnych w Krakowóe, hr. 
Kinsky (ale to nie polski deputat) wzniósł do całego 
ministerstwa podanie, jakiem to prawem i na jakiej 
zasadzie powstańcy z Królestwa polskiego, na ziemię 
austryacką przybyli, są odsyłani do pewnych miast w 
Austryi i w tych miejscach są pilnowani, ie im się 
oddalać nie wolno; kiedy według kodeksu i prawa 
Austryi, nikogo do zostania koniecznie na jednem 
miejscu lub okręgu przymusić nie można, a polscy 
powstańcy są jednak zmuszeni siedzieć bez potrzeby 
tam gdzie im każą.

Prosi więc ten pan Kinsky o objaśnienie w tej 
rzeczy, czy to tak każe prawo między-narodowe?

Na tern podaniu podpisali się sami niemieccy de
putaci, choć to za polskim interesem.

Piszą jeszcze z Wiednia, ie się tu pono na tę od
powiedź z Moskwy, bardzo zmarkocili, i ie duchem 
miała Austrya odpowiedzieć tak: „Że kiedyście się
moskale na naszej dobrej radzie nie poznali, to ju i 
teraz będziemy to robić tylko, co będzie dla nas 
dobrem.“

Obradowano takie nad tern, czy powstańcy pol
scy mają być w Austryi trzymani czy zupełnie wol
no puszczani.

Uradzili też, ie od roku przyszłego to jest od 18G4 
rok urzędowy, nie będzie się poczynał, jak to dotąd 
było od Wszystkich Świętych, tylko tak, jak rok po
wszechny od 1 Stycznia.

Z  Francyi. Wszystkie trzy mocarstwa zmarkoci- 
ły się na tę taką głupią odpowiedź moskwy i miały 
duchem posłać inne noty. Austrya we wszystkiern 
obiecała pójść ręka w rękę z Francyą i Anglią.
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A jużcić ma się rozumieć, że nie z takim barba

rzyńcą moskalem.
Piszą dalej gazety, że po odpowiedzi moskwy- 

wszyscy tam prawie pewni, że się bez wojny me 

obejdzie, tembardziej, że Austrya choć to cierpliwa i 

lubiąca pokój, a p rzecie  już się czuje ob rażoną  na 

moskala.
Robotnicy francuzcy taką  prośbę za Polską podali

do cesarza N apo leona :
Najjaśniejszy P a n ie !

W  obec zbrodni co obrażają ludzkość, nie 
masz we F rancyi żadnego stronnictwa, jest tylko 
cały naród, który sobie życzył zawsze uhoierdzać 
szczęście ludów. Moskwa zabija Polskę. —  Zabija  
polskich obywateli, których ojcowie nasi, nazywali 
towarzyszami broni, i  którzy się okazali godnymi 
tego przezwiska, tak w klęskach naszych ja k  i w

zwycięzstwach.
„Moskwa morduje starców i dzieci, morduje 

matki, żony i córki. Wszyscy umierając wspomi
nają ojczyznę i  obracają wzrok proszący ku Fran- 
cyi. To powódź krw i —  a my na nią patrzym ! 
Murawiew pastwi się nad Polską okrucieństwami, 
które przejmują zgrozą czasy dzisiejsze.

„Słuchając, ja k  opowiadają o tych okropno
ściach, płaczą nasze matki, nasze żony, łzy leją 
nasze siostry i dzieci. A  my  —  my czujemy ja k  
krew francuzka  gotuje się 10 żyłach naszych. 
Najjaśniejszy Panie, w twym ręku spoczywa 
miecz Francyi. Użyj go, i  rozetnij nim sprawę, 
którą pisanie nie potrafi załatwić.

Najjaśniejszy P anie! Rozwiń sztandar (cho
rągiew) narodowy i pokaż znowu śmiatu, że św. 
sprawa idzie naprzód, a wielki naród postępuje,

za tym sztandarem.
„ Najjaśniejszy P an ie! ratuj, pozwól nam  ra 

tować Polskę !"
Przepięknie piszą do cesarza, ci poczciwi Francu

zi. Jak oni to mówią „ ł e  się krew w ich żyłach

francuzkich go tu je /1
Miły Boże! Kiedy u Francuzów krew się na takie

rzeczy gotuje, to jakże tu  u  Polaków, nie ma wrzeć

jak by w kotle.
Z W ilna  piszą, jako tam całe kupy ludzi pędzą 

moskale na Sybir. Między innymi tymi skazanymi lu

dźmi, do tych lodowych puszczy, był kiedyś prowa

dzony ks. proboszcz Syrwid.
Sługa ten Boży, przepełniony cały miłością Boga 

i ojćzyzny, szedł pełen wesela na twarzy i jak piszą, 

aże odmłodniał w kajdanach. —  Tysiące ludu ciągło 

ku niem u, całując rękę  jego i prosząc o błogosła

wieństwo, nieszczęśliwego męczennika.
Z Kalisza donoszą, że w mieście Konin, miała być 

bitka i że miała źle wypaść dla naszych biednych 

powstańców.
Bójka miała być w samem mieście, i że miało 

paść naszych aże 1 0 0  zabitych Ale wiadomość ta

jeszcze nie pewna.
Słychać, że Rząd Narodowy polski, miał sobie u-

myślić, dla zmniejszenia w ydatków, na mundury po

wstańców, aby nijakich m undurów powstańcy nie 

mieli, jeno  każdy co się zaciąga do powstania, aby 

był po chłopsku w sukmanie ubrany, a dla lepszego 

rozpoznania, do którego pułku który wojak należy, 

to będą jakie znaki, na sukmanie wyszyte.
0  i dobrze by tak było; bo by mundury nie ko

sztowały, i pokazaliby powstańcy światu całemu, ja
ko im jest najmilszy narodowy strój polski, w jakim 
chodził król chłopek Piast i jako w takowym ubiorze 
Polacy wywalcza dziś swoją ojczyznę, najprędzej.

Zewsząd dono'sza z Polski, że powstanie powiększa 
się codziennie. Koło Kielc miało się nowych kilka
oddziałów utworzyć.

Niedaleko Lubartowa, miał W ierzb ick i dowódzca 
polski, stoczyć znaczną bitkę, tak, że z niej ty to
czwarta cześć moskali wróciła.

Donoszą* gazety, że choć Rządowi polskiemu nie 
brakuje  pieniędzy, bo ma jeszcze kilkanaście rniljo- 
nów gotówki, ale dla tego, że chce wystawie 7 U ty
sięczną armią, więc zaciągnie pożyczkę na siedem

milionów.

Na zapomogę pogorzelców w Wiśniczu wydała 
dakeya „Nowin11 książeczkę p. t  W i ś n i C z s p a l o ^  
cena, jako na nakt miłosierny, dowolna. Kupie mo 
w Redakcyi i w księgarni p. Baumgartena.
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